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Czciciel 
PRZENAJSWIĘFSZEGO SAKRAMENTU 


Bóg w Trójcy Świętej 
Jedyny. 


DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA. 


Początek i jedność rodzaju 
ludzkiego świadczy o istnie- 


niu Pana Boga. 
IV. 


(C. d.) 
Zadanie Ewolucyi. 

Ten ostatni podział okazuje, jak nie- 
Pewne są znamiona rasowe. Zazwyczaj 
ludność środkowej Afryki zaliczana jest 
do Negrów, których typ oznaczony bywa 
Przez czarne wełniste włosy, wystające 
ości policzkowe, wywinięte wargi i czarną 
arwę skóry. Wszelako nowsze badania 
okazały, że ten typ występuje wyraźnie 
u nie wielu tylko dzikich plemion afry- 


kańskich i ulega różnym modyfikacyom 
w stopniowem przejściu do typu odmien- 
nego mieszkańców Madagaskaru, Melane- 
zyi i innych wysp. Toż samo widzimy 
u Mongołów. Typ mongolski występuje 
zarówno u północnych Azyatów, jak u kra- 
joweów amerykańskich i Malajezyków, 
chociaż różni się.barwą u tych i u tam- 
tych. W ogóle różnice rasowe tak sto- 
pniują się w typach pośrednich, że pomi- 
mo nich rodzaj ludzki przedstawia się jako’ 
jednolity typ rozwojowy. Jest to dzisiaj 
powszechne dosyć mniemanie wszystkich 
wybitniejszych antropologów współcze-- 
snych. 

Badania nowsze wykazały, że pier- 
wotne właściwości rasy ludzkiej, poczyty- 
wane za zwierzęce, wywołane zostały 
wpływem szczególnych warunków wśród 
których się rozwijały. Można nawet na. 
tej podstawie podzielić rasy ludzkie na. 
bliżej lub dalej stojące od pierwotnej for- 
my doskonalszej. Wprawdzie budowa. 
czaszki u niektórych ludów czarnych, баг-. 
dziej się zbliża do typu zwierzęcego, ani- 
żeli u europejczyków, a niektóre dzieci. 
europejskie rodzą się z mongolskiemi. 
oczami, lub też, co jeszcze częściej się zda- 
rza (pono 4 na10 wypadków), z australski-- 
mi nosami. W ogóle jednak charaktery- 
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styczne znamiona rasowe w osobnikach 
ludzkich występują dopiero w wieku doj- 
rzałym. W pewnym względzie jedna ra- 
sa zbliża się bardziej do pełnego typu 
ludzkiego, w innym druga. Spostrzeżenia 
podobne przemawiają dobitnie za jedno- 
ścią zasadniczego typu ludzkiego. 
Kollmann na antropologicznym kon- 
gresie w Ulmie (1892 r.) wygłosił nastę- 
pujące zapatrywanie: „Wnosić należy, że 
"z pierwotnej, nieznanej nam siedziby ro- 
dzaju ludzkiego różne rasy przybyły do 
poszczególnych kontynentów. W najda- 
wniejszych okresach wędrówek ludów, 
poczęła się ich aklimatyzacya w różnych 
częściach świata i będące jej następstwem 
wyrabianie się znamion charakterystycz- 
nych ras europejskiej, azyatyckiej i afry- 
kańskiej. Stopniowo dopiero ustaliły się 
typy rasowe, zachowując pewną trwałość 
niezmienną. W ten sposób tylko można 
wyjaśnić sobie napotykane w jednym kra- 
ju różne zasadnicze znamiona w budowie 
czaszek u szerokogłowych i długogłowych 
EU 
Wszelako i w znanych nam okre- 
sach można dostrzedz zmienianie się ty- 
pów rasowych. Tak np. trzywiekowe do- 
świadczenie w Ameryce okazało, że u Ne- 
grów w Ameryce wystąpiła stopniowa 
zmiana w barwie i w wyrazie twarzy. 
Byłaby ona zapewne jeszcze znaczniejsza, 
gdyby nie ciągły napływ z Afryki nowych 
pokoleń murzyńskich. I w rasie kaukazkiej 
widzimy stopniowe przejście w barwie 
włosów, od bardzo jasnej aż do zupełnie 
czarnej. Odcienia tych barw występują 
też u poszczególnych ludów tej samej ra- 
sy, np. u Niemców, Anglików, Greków, 
Włochów, Armeńczyków, Abisyńczyków. 
Zdolność przystosowy wania się pierwszych 
przybyszów do danego kontynentu musia- 
ła być znacznie większa, aniżeli u ich na- 
stępców, ponieważ ludzie bliżsi byli wte- 
dy wieku dziecięctwa, mniej byli ochro- 
nieni od wpływów zewnętrznych i nie ule- 
gali długo działającej sile przyzwyczajenia. 
Mają też tu swoje znaczenie klimatyczne 
warunki, które jak to dowiedziono, zmie- 
niały się w długich okresach czasu, co 


—— 


oddziaływało oczywiście na proces przy- 
stosowywania się. Wzajemne oddziały- 
wanie przyrody kraju i jego mieszkańców, 
różne tego rodzaju działania i przeciw- 
działania wytworzyły to, co nazywamy 
typami rasowymi. Jeśli Indyanie amery- 
kańscy na całym kontynencie są do sie- 
bie podobni, przypisać to należy ich ży- 
ciu koczowniczemu. Negrowie afrykafscy 
przedstawiają przeciwnie wielką rozmai- 
tość odmian typowych. Do ustalenia cha- 
rakteru rasowego przyczyniło się nie mało 
naturalne i sztuczne odosobnienie się lu- 
dów. Stąd wynika, że wszelkie różniczko- 
wanie się ras głębszą ma przyczynę. 


Najbardziej uwydatnia się ono w bar- 
wie. Ta nie jest czemś zupełnie zewnę- 
trznem, ale nie jest tez w organizmie głę- 
boko uzasadniona. Zależy ona od barwni- 
ka w komórkach skóry, które ulegają 
różnemi działaniu słońca. Światło słone- 
czne powodujące ubarwienie roślin i zwie- 
rząt, w połączeniu z innymi czynnikami 
klimatycznymi, jak wilgoć, powietrze, wy- 
sokość miejsca zamieszkania, wywołuje 
też odmiany w barwie skóry ludzkiej. 
Doświadczenie wskazuje, że wszelkie od- 
miany w działaniu promieni słonecznych 
na skórę zaznaczają się w różnem jej 
ubarwieniu. Kobiety arabskie, noszące 
zawsze zasłony na twarzy, są również bia- 
łe jak europejskie. Nowonarodzone dzieci 
zawsze mają skórę jaśniejszą; dopiero po 
upływie wielu dni і tygodni stają się zu- 
pełnymi murzynami. Im dalej od Aleksan- 
dryi posuwamy się na południe, tem cie- 
mniejsze spotykamy rasy ludzi. Stopień 
oddziaływania zewnętrznych czynników 
w tej samej strefie różny jednak bywa 
u tej samej rasy, chociaż na ogół biorąc 
w strefach gorących najciemniejsze wi- 
dzimy ubarwienia skór. 


Inaczej musiałaby się rzecz przedsta- 
wić, gdyby nie ciemne rasy od jasnej, 
lecz odwrotnie jasne od ciemnych pocho- 
dzily.*) Za tem ostatnim przypuszcze- 


1) Lippert, „Kulturgesch. d. Menschen in 
ihrem organischen Ausbau,“ 1886. 
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niem zdaje się przemawiać fakt, że pier- 
wotna siedziba człowieka znajdowała się 
w sferach gorących. W krajach śródzie- 
mnomorskich przed aryjczykami miała się 
znajdować jakaś ciemna rasa nizkiego 
wzrostu, której pozostałością mają być 
pokrewni Berberom, Baskowie w Pirene- 
jach. Rasa biała wtenczas dopiero w tych 
. krajach miała się rozwinąć, gdy klimat ich 
stał się łagodniejszy. Wszelako i ta pier- 
wotna biała rasa miała być przedaryjską. 
Nawet mieszkańcami Elamu (Persyi) byli 
pono pierwotnie czarni Negritosi. Wedle 
Ratzela i innych ludzie ciemnej barwy są 
prawdopodobnie dawniejszymi mieszkań- 
cami wybrzeży Oceanu Indyjskiego i Spo- 
kojnego, po nich dopiero przybyła tam 
jaśniejsza, zbliżona do malajskiej rasa. 
Ontynent azyatycki może być uważany 
Za drugorzędny punkt wyjścia ras pier- 
Wotnych i stanowi zarazem niejako most 
pomiędzy Negrami afrykańskimi i zamie- 
szkałymi nad Oceanem Indyjskim i Spo- 
kojnym. Siedziby Negrytosów sięgają poza 
Filipiny, Andamany i Molukki. Podobne 
im pozostałości rasowe napotkać można 
też dalej na północ, pomiędzy Chinami, 
Birmą i Syamem. Pierwotni mieszkańcy 
Indyi byli ciemnej barwy, reszta ich, Dar- 
Widowie (46 milionów) w Indyach połu- 
hiowych, dotąd jeszcze stanowi podsta- 
wę kultury indyjskiej. I Afrykańczyków 
można złączyć w jedną rasę. Jądrem jej 
Jest ludność charakteru etyopskiego. Jak- 
olwiek jednak wyraźne są znamiona cie- 
esne, żądna z ras dziś żyjących w Ame- 
Tyce nie należy wyłącznie do tej części 
Świata, Ludy ze znamionami Negrów 
mnajdują się też na lądzie stałym i na 
аа południowej Azyi, а także w Au- 
in Melanezyi. Zaliczani do rasy kau- 
PR J północnej Afrykańczycj, znajdują 
jęk w zachodniej Azji i południowej 
pok: Starożytni Egipcyanie prawdo- 
syńcz ra przybyli z Azyi; Arabowie i Abi- 
e d „па pewno stamtad pochodzą. 

są pocho dc przypuszczalnie azyatyckiego 
wożytnych enia, choć M starożytnych i no- 
Egipcy; czasach różnią się rasowo od 
Poyan. Zresztą Negrowie z ich nie- 
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zliczonymi odcieniami barwnymi, stano- 
wią bezprzykładny zamęt etniczny. !) 
Zabarwienie różnych tkanek organi- 
zmu ludzkiego pod mikroskopem zupełnie 
nie daje się rozróżniać w swych odcie- 
niach. Siatkówka oka, barwa włosów lub 
skóry u wszystkich ras przedstawiają się 
jednakowo, widziane przez mikroskop. 
„Wszelkie różnice barw u człowieka są to 
tylko różnice ilościowe, a zatem zależą 
widocznie tylko od czysto zewnętrznych 
warunków. Postawmy człowieka w od- 
powiedniem środowisku, a z blondyna 
zrobi się brunet. Myśl ta nie jest pomy- 
słem Darwina; od wielu stuleci widziano, 
że człowiek zależy od klimatu, skoro 
wszakże zapytamy, w jaki sposób klimat 
wywiera swe działanie, natrafimy na ta- 
kie trudności, których w danej chwili 
przezwyciężyć nie możemy. Jednym z naj- 
ważniejszych warunków jest wedle Vir- 
chowa dziedziczność, ale znaczenie jej do- 
kładnie wyjaśnione nie zostało, w zasto- 
sowaniu do zajmującej nas tu kwestyi. 


Inne rożnice organiczne, jak budowa 
szkieletu i czaszki dla charakterystyki ras 
nie wielkie też mają znaczenie. Zajęcie 
i sposób życia, liczne przypadkowe zbo- 
czenia mogły w czasach pierwotnych 
przyczynić się do wytworzenia pewnego 
typu, zazwyczaj jednak bardzo zmiennego. 
W każdym razie te odstępstwa od typu 
w świecie zwierzęcym nie przeszkadzają 
zaliczyć różnych, nacechowanych niemi 
ras do tego samego gatunku. Tem mniej 
mają one doniosłości u kosmopolitycznego 
z natury człowieka, u którego wszystkie 
mieszane formy, zawsze bez wyjątku pło- 
dne, wytwarzają mnóstwo form pośred- 
nich, stanowiących pośrednie ogniwa po- 
między różnymi typami rasowymi. Już 
Blumenbach zwrócił na to uwagę, że 
przejścia tego rodzaju w świecie ludzkim 
coraz stają się liczniejsze.) Aleksander 
Humboldt utrzymuje, że wielka liczba sto- 
pni pośrednich w barwie włosów i budo- 


1) Virchov, „Korrespondenzbl. d. Antropo- ' 
logie* 1892, str. 106; 1893, str. 115. 
>) Saafhausen, „Antrop. Studien“ 165. 
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wie czaszki, silnie za jednością rodzaju 
ludzkiego przemawia. Postępy etnografii 
i antropologii coraz wyraźniej dają rozpo- 
znać łączność ras. Plemię amerykańskie 
stanowi formę przejściową ód mongolskie- 
go do kaukazkiego, malajskie od kauka- 
kazkiego do murzyńskiego. Nowszymi 
czasy usiłowano przedstawić człowieka 
karłowatego, jako poprzednika ras normal- 
nego wzrostu, ale słuszniej jest poczytywać 
go za objaw zwyrodnienia. 

Może się zdarzyć, że różnica pomię- 
dzy najwyższym i najniższym typem czło- 
wieka większą się okaże, niż pomiędzy 
tym ostatnim i wyższemi zwierzętami, ale 
formy pośrednie wyrównywają pierwszą 
różnicę, gdy tymczasem droga pomiędzy 
człowiekiem a zwierzęciem niczem nie da- 
je się zapełnić; typ ludzki utrzymuje się 
w swej zupełnej odrębności. 

Ranke przychodzi do następujących 
"wniosków: 1.  Wahania indywidyalne 
w proporcyach ciała u ras europejskich 
ogarniają także całą dziedzinę znanych 
dotąd wahań u ras pozaeuropejskich. 
2. Byłoby przeto zupełnie nienaukowem, 


na zasadzie budowy ciała opierać podział 


ras ludzkich, a tem bardziej rozróżniać 
odrębne gatunki człowieczeństwa na tej 
zasadzie, tak jak rozróżniamy odrębne ga- 


tunki człowiekowi podobnych małp. 3. Za-. 


uważone dotąd różnice w budowie ciała 
w obrębie różnych ras ludzkości, mogą 
być scharakteryzowane, jako wahania, da- 
jące się wyjaśnić z rozwoju historycznego 
ludzkiego ciała, a nie upoważniają w żad- 
nym razie do klasyfikowania ras ludzkich, 
ze względu na ich mniejsze lub większe 
podobieństwo do małp. Różnice pomiędzy 
najniższemi, dzikiemi i najwyższemi kul- 
turalnemi rasami ludzkości, musimy ро- 
czytywać za najbardziej krańcowe objawy 
typowo ludzkiego rozwoju. !) 
Rozróżnienie pomiędzy wyższemi i niż- 
szemi rasami, anatomicznie nie daje się 
usprawiedliwić. Nie mamy żadnego pra- 
wa poczytywać rasę kaukazką za typ wyż- 
szy, albowiem inne rasy we właściwym 


1) Ranke, „Der Mensch* II, 131, 261. 


sobie zakresie, osiągnęły jednaki 
udoskonalenia fizycznego. 


Pod względem duchowym rzecz się 
przedstawia inaczej. Uznane jest wpra- 
wdzie, że najniższe rasy zawsze posiadają 
duchowe cechy człowieczeństwa. Stosuje 
się to nawet do przedhistorycznego czło- 
wieka z epoki napływowej. Pewnem jest, 
że znajdował się on na bardzo nizkim sto- 
pniu kultury, nie umiał wyrabiać na- 
rzędzi, sprzętów, broni, hodować zwierząt 
domowych ani roślin, ale pod względem 
budowy cielesnej nie różnił się znacznie 
od dzisiejszego człowieka i nie był pozba- 
wiony pewnego uzdolnienia do sztuki, jak 
o tem świadczą pozostałe po nim wyo- 
brażenia rysunkowe roślin, zwierząt i lu- 
dzi. Bardzo rozpowszechnione jest mnie- 
manie, że poszczególne rasy zawsze nizko 
stały i stać będą. Homer i Arystoteles, 
jako też starodawni Germanowie wierzyli, 
że bóstwa pozbawiły niewolników znacznej 
części sił umysłowych. Darwin, patrząc 
na mieszkańców Ziemi Ognistej, miał wra- 
żenie, jakby nie ludzi miał przed sobą, 
i inni toż samo utrzymują o Australczy- 
kach i Polinezejczykach. Niższość mu- 
rzynów od dawna bardzo za pewnik ucho- 
dziła. 

Pomimo tych wszystkich znamion 
niższości u pewnych ras ludzkich, nie 
można porównywać ich ze zwierzętami. 
Różnica intellektualna pomiędzy najniżej 
stojącym Negrem i małpą zawsze jest spe- 
cyficzną nie ilościowo tylko, ale też ja- 
kościowo ujawniającą się w mowie i ro- 
zumie, gdy tymczasem różnica pomiędzy 
tymże murzynem, a innemi wyższemi ra- 
sami zawsze jest tylko ilościowa i polega 
na stopniowaniu. Zresztą o wiele prze- 
sadzono nieraz duchową niższość ludów 
pierwotnych i dzikich. Nawet Darwin 
po bliższem poznaniu mieszkańców Ziemi 
Ognistej sąd swój o nich znacznie zmienił. 
Później misyonarze zauważyli w nich na- 
wet wybitną zdolność do umysłowego 
kształcenia się. Indyanie okazują często 
niepospolitą pojętność i bystrość umysłową. 
Misyonarze w Paragwaju i w Colorado zdo- 
łali wytworzyć z krajowców nowe bardzo 


stopień 
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żywotne narodowości. O uczniach indyj- 
skich mamy wiadomość, że okazują oni nie- 
raz dużo talentu i zdolni są przyswoić so- 
bie w wysokim stopniu cywilizacyę białych. 
Wychowane w Europie dzieci indyjskie 
uczą się z łatwością. Jeżeli często się 
zdarza, że następnie po zetknięciu ze swo- 
imi jednoplemieńcami do stanu poprze- 
dniego powracają, to mamy w tem dowód, 
jak przyzwyczajenie stać się może drugą 
naturą. Jeżeli pomyślimy wiele czasu 
potrzebowały stare ludy kulturalne, aby 
dojść do obecnego stopnia swego rozwo- 
ju duchowego, to nie będziemy wymaga- 
li od ras niższych, aby one na prędce 
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wzniosły się na wyżyny kulturalne. 
W pewnem znaczeniu wszystkie ludy by- 
ły niegdyś dzikimi, jak o tem świadczy 
np. bardzo rozpowszechniony dotąd zwy- 
czaj ludożerstwa. Rasy barwne (Chińczy- 
cy, Egipcyanie), doprowadziły kulturę do 
pierwszego, wyższego stanu jej rozkwitu, 
niebieskookie i białoskórne ludy Północy, 
otrzymały ją już w pewnym stopniu wy- 
robienia. Pierwotni Aryowie byli osia- 
dłym ludem pasterzy, nie znali miast, ani 
metalów i mieli bardzo pierwotne urządze- 
nia prawne. | 
(C. d. n.) 


Em. 2 


Pismo Święte. 


NOWY TESTAMENT. 


Hwangelia według św. Mateusza. 


Rozdział XV. 


1. Tedy przystąpili do Niego 
Doktorowie z Jeruzalem i Faryzeu- 
szowie, mówiąc: 
| 2. Czemu uczniowie twoi prze- 
stępują ustawę starszych? albowiem 
nie umywają rąk swych, gdy chleb 
jedzą. 

З. А On odpowiadając rzekł im: 
Czemu i wy przestępujecie rozkaza- 
nie Boże dla natury waszej? Albo- 
wiem Bóg rzekł; 

4. Охо ojca і matkę: i ktoby 
złorzeczył ojcu albo matce, śmiercią 
niechaj umrze. 

5. A wy powiadacie: Ktobykol- 


wiek rzekł ojcu albo matce: Dar któ- 
rykolwiek jest ze mnie, tobie poży- 
teczny będzie: 
6. I nie będzie czcił ojca swe- 
go albo matki swojej, i skaziliście 
rozkazanie Boże dla ustawy waszej. 

7. Obłudnicy, dobrze o was pro- 
rokował lzajasz, mówiąc: 

S. Ten lud czci mię wargami: 
ale serce ich daleko jest odemnie. 

9. Lecz próżno mię chwalą, 
ucząc nauk i rozkazań ludzkich. 

10. А wezwawszy do siebie rze- 
sze, rzekł im: Słuchajcie a rozumiejcie. 

11. Nie, co wchodzi w usta, 
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plugawi człowieka: ale со wychodzi 
z ust, to plugawi człowieka. 

12. Tedy przystąpiwszy ucznio- 
wie jego, rzekli mu: Wiesz, iż Fary- 
zeuszowie, usłyszawszy to słowo, zgor- 
szyli się? 


18. A on odpowiadając, rzekł: 
Wszelkie szczepienie, którego nie 


szczepił Ojciec mój Niebieski, wyko- 
rzenione będzie. 

14. Zaniechajeie ich: ślepi są, 
i wodzowie ślepych. A ślepy jeśliby 
ślepego prowadził, obydwa w dół 
wpadają. 

15. A Piotr odpowiadając rzekł 
mu: Wyłóż nam to podobieństwo. 

16. A on rzekł: Jeszczeż i wy 
bez wyrozumienia jesteście? 

17. Nie rozumiecie, iz wszyst- 
ko, co wchodzi w usta, do brzucha 
idzie i do wychodu się wyrzuca, 

18. Ale co z ust wychodzi, z ser- 
ca pochodzi, a to plugawi człowieka. 

19. Albowiem z serca wycho- 
dzą złe myśli, mężobójstwa, cudzo- 
lóztwa, porubstwa, kradzieże, falszy- 
we świadectwa, bluźnierstwa. 

20. Теб są, które plugawią czło- 
wieka, Ale jeść nieumytemi rękoma, 
człowieka nie plugawi. 

21. A wyszedłszy Jezus zonąd, 
odszedł w strony Tyru i Sydonu. 

22, A oto niewiasta Chananej- 
ska wyszedłszy z onych granic; za- 
wołała, mówiąc mu: Zmiłuj się na- 
demną Panie, synu Dawidów: córka 
moja od szatana ciężko dręczona jest. 

23. Który nie odpowiedział jej 
słowa. A przystapiwszy uczniowie 
jego, prosili Go mówiąc: Odpraw ја, 
bo woła za nami. 

24. A On odpowiadając rzekł: 
Nie jestem posłany jedno do owiec, 


które zginęły z domu Izraelskiego. 

25. A ona przyszła i pokłoniła 
mu się, mówiąc: Panie, ratuj mię. 

26. Który odpowiadając, rzekł: 
Nie dobra jest brać chleb synowski, 
a miotać psom. 

27. A onarzekła: I owszem Pa- 
nie: bo i szezenięta jedzą z odrobin, 
które spadają ze stołu panów ich. 

28. Tedy odpowiadając Jezus, 
rzekł jej: О niewiasto, wielka jest 
wiara twoja: niechaj ci się stanie, 
jako chcesz. I uzdrowiona jest cór- 
ka jej od onej godziny. 

29. I gdy stamtąd odszedł Je- 
zus, przyszedł nad morze Galilejskie, 
a wstąpiwszy na górę, siedział tam. 

30. I przyszły do niego wielkie 
rzesze, mając z sobą niemych, śle- 
pych, chromych, ułomnych i innych 
wielu: i porzucili ich u nóg Jego: 
i uzdrowił ich. 

31. Tak iż się rzesze dziwowa- 
ły, widząc nieme mówiące, chrome f 
chodzące, ślepe widzące: I wielbili *' 
Boga Izraelskiego. 

32. A Jezus zwoławszy uczniów 
swoich, rzekł: Żal mi rzeszy: albo- 
wiem już trzy dni trwają przy mnie, 
a nie mają, coby jedli: a niechcę ich 


opuścić głodnych, aby nie ustali 
w drodze. 
33. Irzekli Mu uczniowie Jego, 


Zkądże tedy nam tak wiele chleba na 
pustyni, abyśmy tak wielką rzeszę 
nakarmili? 

34. 
cie chleba? A oni rzekli: 
i troche rybek. 

35. I rozkazal rzeszy, aby sie- 
dli na ziemi. 

36. A wziawszy siedmioro chle- 
ba i ryby, i dzięki uezyniwszy, po- 


I rzekł im Jezus: Wiele ma- 
Siedmioro 
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łamał i dał uczniom swoim, a ucznio- 
wie dali ludowi. 

37. I jedli wszyscy i najedli się: 
i zebrali, co zbywało z ulomków, sie- 
dem koszów pełnych. 

38. A było tych, którzy jedli, 


cztery tysiące człowieka, oprócz dzia- 
tek i niewiast. 

39. A rozpuściwszy rzeszę, wstą- 
pił w łódkę: i przyszedł na granice 
Magedan. 


Uwagi do rozdziału XV. 


W chwili gdy opuszczał Kafarnaum, 
udając się w strony graniczące z Tyrem 
i Sydonem, Jezus spotkał Faryzeuszów 
i Doktorów, wracających z Jerozolimy, 
z obchodu Paschy.') Сі, „ujrzeli niektó- 
re z uczniów Jego, jedzące chleb rękoma 
pospolitemi, to jest, nieumytemi.* Za- 
niedbanie to i lekceważenie święcie, we- 
dług nich, obowiązującej ablucyi rytual- 
nej oburzyło ich, i dało powód do sporu. 
Wiemy już, z jaką ścisłością rzekomo po- 
bożni ci formaliści przestrzegali swych 
drobiazgowych obserwancyi, które według 
podań ich sekty, stanowiły kodeks do- 
skonałej sprawiedliwości i religijności. 
Ablucya był to naczelny obrzęd czysto- 
ści zakonnej; dla dodania jej większej po- 
wagi, wyprowadzano początek jej aż od 
Salomona; w rzeczy samej zaprowadzili 
ją dopiero Hillel i Szammai, ale prędko 
się w całym kraju przyjęła, a za czasów 
Jezusa w powszechnem była użyciu i wy- 
sokiem poważaniu. Gardziciele jej pod- 
padali pod klątwę Sanhedrynu.?) Obrzęd 
ten stosował się nie tylko do ludzi, ale 
Ido rzeczy, jako to „kubków i kruży- 
ków; i naczynia miedzianego, i łóżek,* 
słowem do wszystkich sprzętów i przed- 
miotów użytku domowego. 

Gorliwcy pilnie odróżniali obmycie 
od pokropienia i od zanurzenia, pierwszą 
wodę od drugiej; przepisywali jako obo- 
wiązek do obrzędu należący, ujść cztery 
tysiące kroków dla przyniesienia wody 
potrzebnej, a jeden z najświętszych Ra- 
binów uczył, iż lepiej umrzeć z pragnie- 


1) Mat. XV; Mar. VII. 
?) Babil. Beracoth, fol. 46. 


nia, niż w tym punkcie podanie przekro- 
czyć.') Z tych szczegółów, żywcem ma- 
lujących zdrożności faryzeizmu, i mogą- 
cych posłużyć za dowód, do jakich ma- 
łości i śmieszności zdolny jest poniżyć 
się umysł ludzki, choćby nawet skądinąd 
wykształcony, okazuje się także święta 
śmiałość Jezusa: jakkolwiek groźne przez 
to ściągnie na siebie oburzenie Faryzeu- 
szów i możnych, nigdy przecie nie bę- 
dzie wchodził w układy z takimi ludzkie- 
go wynalązku praktykami, które nie tyl- 
ko nie przyczyniają się do uczczenia re- 
ligii, ale przeciwnie ją poniżają i skrzy- 
wiają. 

Rzecz naturalna, że uczniowie, zanie- 
dbując ablucye przed jedzeniem, szli 
w tem za przykładem Mistrza. Do Niego 
też zwracają się Faryzeusze zgorszeni: 

— „Рглес2,“ mówią Mu z oburze- 
niem, „uczniowie Twoi nie chodzą we- 
dług podania starszych, ale jedzą chleb 
pospolitemi rękoma?“ 

„A On odpowiedziawszy, rzekł im:— 
Dobrze Izajasz*) o was obłudnikach pro- 
rokował, jako jest napisano: Lud ten 
wargami mię czci, ale serce ich jest da- 
leko odemnie. Lecz próżno mię chwalą, 
ucząc nauk i przykazania ludzkiego. 

„Czyście niszczycie przykazania Bo- 
że, abyście ustawę waszą zachowali. Bo 
Mojżesz rzekł: Ozcij ojca twego і matkę 
twoją; ktoby złorzeczył ojcu albo matce, 
niechaj śmiercią umrze. 

„A wy mówicie: Jeźliby rzekł czło- 


1) Erubbim, fol. 21. 
2) Izaj. XXIX, 13. 
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wiek ojcu albo matce: Korban,') —co jest 
dar (ofiarowany Bogu)—którykolwiek bę- 
dzie odemnie, tobie pomocny będzie,“ 
wtedy już wolny jest od synowskiego 
obowiązku swego; a „nie dopuszczacie mu 
więcej nie czynić ojcu swemu albo mat- 
ce, niszcząc słowo Boże przez ustawę wa- 
szą, którąście uchwalili.“ 

Wyłączne poleganie na obrzędzie ze- 
wnętrznym, ta jest najczęściej główna ce- 
cha fałszywej religii i obłudnej pobożno- 
ści; na tem nadużyciu zasadza się duch 
i istota faryzeizmu, z którym Jezus wal- 
czył aż do końca. Zewnętrzna ta poboż- 
ność służy człowiekowi za maskę, którą 
pokrywa zdrożności swoje, i do tego sto- 
pnia dojść może pycha, i płynące z niej 
zaślepienie tych świętoszków, iż gotowi 
są zdeptać święte przykazania Boże dla 
nędznych praktyk, jakie sami sobie z po- 
bożnej swojej wyobraźni wysnują. Tak 
Faryzeusz wszystko, co mu zbywa, ślu- 
buje i ofiaruje na rzecz kościoła, pa ku- 
pno bydląt ofiarnych, i soli, i drzewa, 
a własnemu ojcu lub matce pozwala z gło- 
du umierać. 

Faryzeusze zamilkli: na surową ale 
sprawiedliwa nauke, jaka im dal Jezus, 
nie było co odpowiadać. Wtedy Jezus, 
chcąc oświecić lud, przez niegodnych na- 
uczycieli swoich oszukiwany, i odkryć 
przed nim obłudę ich, przyzwał rzeszę 
i rzekł: *) 

— „Słuchajcie Mnie wszyscy i ro- 
zumiejcie: nie jest rzecz żadna zewnątrz 
człowieka, i wchodząca weń, któraby go 


1) Korban, wyraz skrócony, którego. uży- 
wali Żydzi, ślubując jaką ofiarę. Pobożność fary- 
zejska rozróżniała dwojaki rodzaj ślubów: jeden, 

"którym kto poświęcał jaką rzecz Bogu; drugi, któ- 
rym postanawiał powstrzymać się od czego, albo 
czyn jaki spełnić. Wyraz Korban poświęcał każdą 
rzecz, nad którą był wymówiony. Rzecz taka sta- 
wała się nietykalną. Pobożny uczeń faryzejski do- 
bro swoje, albo eo mu od potrzeb jego zbywało, 
ofiarował Bogu na użytek ołtarza i Kościoła; za to 
nauczyciele jego zwalniali go od obowiązku obró- 
cenia tych dóbr na zaspokojenie potrzeb własnego 
ojeai matki. Ob. Lightfoot, Horae hebr. et talmud. 
adh. 1. 

?) Mat. XV, 10, nast.; Mar. VII, 14, nast. 


splugawić mogła; leez rzeczy, które po- 
chodzą z człowieka, one są które pokala- 
ją człowieka. Jeśli kto ma uszy ku słu- 
chaniu, niechaj słucha. і 

„Tedy przystąpiwszy uczniowie Је- 
go, rzekli Mu: 

— „Wiesz, że Faryzeuszowie, usły- 
szawszy to słowo, zgorszyli się?* 

Jezus nie miał już powodu do oszczę- 
dzania zaciętych w swej obłudzie i zło- 
ści przeciwników; odpowiedź Jego brzmi 
gniewnie, nieugięcie surowo: 

— „Wszelkie szczepienie, którego nie 
szczepił Ojciec mój niebieski, wykorzenio- 
ne będzie. Zaniechajcież ich; ślepi są 
i wodzowie ślepych; a ślepy, jeśliby śle- 
pego prowadził, oba w dół wpadają.“ 

Wszelka religia opierająca się na 
błędzie, skazana jest na zatracenie; nie 
ma korzenia w Bogu, więc musi upaść 
i zniknąć, tak samo jak człowiek, który 
je zasadził i ustanowił. Ten jest los 
wszystkich kultów fałszywych; każdy 
z nich chciał być wodzem człowieczeń- 
stwa, a tylko tego dokazał, że je wtrącił 
w ten dół, w którym leży na zawsze po- 
chowany, wraz z ofiarami, które za sobą 
pociągnął. 

Jezus opuściwszy rzeszę, wrócił do 
domu z uczniami swymi. Przypowieść 
Jego o czystości prawdziwej, obalająca 
wszystko nauczanie faryzejskie, i w ni- 
wecz obracająca sprawiedliwość zakonną, 
i wszystkie jej zawiłe a próżne obrzędy, 
snać zaniepokoiła ich. Piotr występuje 
jako tłómacz tej wspólnej ich wątpli- 
wości. 

— „Wyłóż nam,* rzekł do Jezusa, 
„to podobieństwo.“ 

„A On rzekł: — Jeszczeż i wy bez 
zrozumienia jesteście? Nie rozumiecie, iż 
wszystko co wchodzi w usta, do brzucha 
idzie, i do wychodu się wyrzuca? Ale 
co z ust wychodzi, z serca pochodzi, a to 
plugawi człowieka. Albowiem z serca wy- 
chodzą złe myśli, mężobójstwa, cudzolóz- 
twa,  porubstwa, kradzieże,- fałszywe 
świadectwa, bluźnierstwa, łakomstwa, zło- 
ści, zdrada, niewstydy, oko złe, pycha, 
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głupstwo. Wszystko to złe z wnętrzno- 
ści pochodzi, i pokala człowieka.* 

Naukę tę, tak zdrową i tak prostą, 
prorocy po wiele razy w słowach dobit- 
nych ludowi do serca kladli; lecz już od 


kilku wieków Żydzi coraz bardziej pusz-- 


czali ją w niepamięć, a za czasów Jezusa, 
obłęd u Rabinów i po szkołach powszech- 
nie panował. Obrzęd materyalny, ze- 
wnętrzny, stanowił u tych formalistów 
całą sprawiedliwość; cnota wewnętrzna 
poczytywała się za nic. Ani jeden głos, 
z pośrodka tylu kapłanów, i Doktorów, 
i uczonych w Piśmie, nie odezwał się 
przeciw temu krzyczącemu nadużyciu; 
nauczyciele zaślepieni zaślepiali pospól- 
stwo, a pospólstwo szło za nimi, bierne 
i nieświadome. 

Aż teraz wreszcie Jezus do tych su- 
mień skrzywionych przemawia; z siłą nie- 
przepartą stwierdza i potęguje nauki Po- 
przednika swego, i Faryzeuszom w oczy 
wyrzuca i oznajmia marność ich praktyk, 
obłudę ich formalizmu; rozróżnia ciało od 
duszy: ciało jest niczem, dusza wszyst- 
kiem; zewnętrzna zmaza ciała sama przez 
się nie poczytuje się u Boga, bo czystość 
wszystka jest w duszy i w sercu; w ten 
sposób kruszy na zawsze ono jarzmo ma- 
łostkowych i małodusznych obserwacji, 
którem i religie pogańskie i żydowski fa- 
ryzeizm obarczały człowieka, i w sumie- 
niu oswobodzonem zakłada cześć Bożą 
w duchu i w prawdzie. 

Po tem spotkaniu, w którem raz 
jeszcze okazało się zaślepienie i upór 
przeciwników Jego, i pohopność ich do 
gorszenia się bez powodu, Jezus udał się 
w drogę z uczniami swymi, i skierował 
kroki swoje ku granicy fenicyjskiej.') 

Jaką drogą szedł, w których mia- 
stach i miasteczkach się zatrzymywał, nie 
wiemy. Jeden tylko szezegół, zapisany 
u S. Marka,?) dowodzi, że w tych ostat- 
nich miesiącach galilejskiego apostolstwa 
swego, Mistrz chciał uniknąć zgiełku tłu- 
mów, i uciszać burzliwe ich zapędy. Wszedł- 


1) Mat. XV, 21, nast. Mar. VII, 24, nast. 
1) Mar. VII. 24. 


M cA ВУ АИ D. 169 


szy w dom, w którym miał gościć, rozka- 
zał aby nie rozgłaszano przyjścia Jego; 
ale „zataić się nie mógł,* dodaje Ewan- 
gelia; poganie okoliczni niebawem się 
o Nim dowiedzieli. 


Ni 


(О; d. т.) 


epokalana Marya 
Matka Boga. 


Marya ofiaruje Jezusa w świątyni Jerozo- 
limskiej. 


(C. d.) 
A. 

Równocześnie Niepokalana Matka 
Dziewica widziała jakby trzy promienie, 
wynikające z tej światłości, która jaśnia- 
ła nad Boskim Jej Synem. Zmierzały one 
wprost do Niej, do Jej osoby, ogarniajae 
i Ją także w te same jasności, któremi 
w danym momencie otoczony był Boski 
Jej Jedynak. 

Naprzód zaniesienie pierwszej pu- 
blicznej ofiary, która objawiała i rozpo- 
czynała Kapłańskie posłannictwo Chry- 
stusa, z urzędu zlecone było Maryi; tak 
postanowił Bóg w przedwiecznych wyro- 
kach swoich. Bo nie kto inny, jedno 
Marya, jako Matka prawdziwa, winna by- 
ła- ofiarować Syna Swojego. Ona jedna 
miała prawo і władzę po temu — więcej, 
niż Józef, którego ojcowstwo było zgoła 
zewnętrzne, a stąd i prawa do Jezusa 
nierównie niższe. Owszem, do ofiarowa- 
nia Syna, Maryi przysługiwało większe 
prawo, niż kapłanowi, który miał wziąść 
na ręce Boskie Niemowlę, by ofiarować 
Je Bogu według przepisanego porządku. 
Marya miała spełnić tę ofiarę nie tylko 
w imieniu Jezusa, który—jak tego wyma- 
gała Jego miłość dla Niej i względem 
Niej sprawiedliwość — dawał Jej udział 
w pierwszej czynności Kapłaństwa Swoje- 
go. Ale nadto miała ją spełnić za Jezusa 
i w Jego zastępstwie, skoro według na- 
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turalnego porządku rzeczy Sam On nie 
był zdolny działać za Siebie, licząc dopie- 
ro czterdzieści dni od Narodzenia. Stąd 
Niepokalana Matka w Tajemnicy Ofiaro- 
wania była nie tylko Matką Chrystusa, 
ale przedłużeniem niejako Jego  czlowie- 
czeństwa, Jego uzupełnieniem i nie- 
odzownym organem. Jezus bez Niej nie 
mógł ofiarować Siebie w kościele, po- 
dobnie jak bez Niej nie mógł począć się 
i przyjść na świat jako Człowiek. 

Przedstawmy więc sobie, jeśli nas 
stać na to,—ile uszczęśliwienia dla Maryi, 
czci i chwały zawierało się dla Niej w tem 
Ofiarowaniu! Do jakiej wysokości Bóg 
podnosił Ją przez nie, jaką okazywał Jej 
łaskę! Każda zaś łaska sprawiała w Maryi 
ten przedewszystkiem skutek, że budziła 
w Niej żądzę odpowiedzenia jej w sposób 
najdoskonalszy. Dlatego Bóg, któremu 
znane są najskrytsze tajniki każdego ser- 
ca, udzielając Maryi tę nową łaskę, uka- 
zał Jej równocześnie, jak wielką udziela 
Jej sposobność do heroicznego, w naj- 
wyższym stopniu, zaparcia się -siebie. 
Zbyt dobrze znał Ją, zbyt wielką miłością 
pałał ku Niej, by nie miał objawić Jej 
tego. 

Był to drugi promień nadziemskiej 
światłości, który w tej chwili uroczystej 
przeniknął  niepokalana duszę 
W ofiarowaniu Jezusa, które niebawem 
miało się dokonać, Marya widziała dla 
Siebie powód do całkowitego zrzeczenia 
się swoich praw macierzyńskich, jakie 
miała względem Boskiego Dzieciątka. 

Dziecię Jezus należało do Niej tak 
całkowicie, jak do nikogo na ziemi, jak 
żadne dziecko nigdy nie należało do 
żadnej z matek. Stąd zaś płynęły dla 
Niej niezaprzeczone prawa, właściwe Jej 
Samej, — prawa najgłębsze, najsprawie- 
dliwsze, rzec można, święte. Z tych praw 
swoich Marya miała wyrzec się nazawsze 
aktem całkowicie dobrowolnym. Miała 
zrzec się używania ich kiedykolwiek 
z własnej woli i dla siebie, postanawiając 
- sobie i obiecując Bogu, że w stosunku 
swoim do Jezusa nigdy nie będzie szuka- 
ła żadnej pociechy własnej, ani czci, ani 
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żadnego dla siebie pierwszeństwa. Za- 
pewne, będzie miała ze strony Jezusa 
i pociechy, i cześć, i pierwszeństwo: Marya 
wiedziała o tem i wzbraniać się temu nie 
mogła. Ale w tem wszystkiem, o ile to 
od Niej będzie zależało, nigdy nie będzie 
nawet cienia szukania siebie i względu 
na własną osobę. Marya raz na zawsze 
oddawała Syna Swego w ręce i na Wolę 
Ојса, stwierdzając i ostatecznie przez ofia- 
rowanie dokonywając aktu zrzeczenia się 
Jezusa, jaki rozpoczęła już w chwili Jego 
Narodzenia. Odtąd czegokolwiek zażąda 
od Niej Ojciec Niebieski, w dalszym prze- 
biegu życia wspólnego Im Syna, — będzie 
to brał już ze swego, z tego sbarbu, któ- 
ry niezadługo będzie Mu oddany aktem 
publicznym. Ze strony Maryi nie będzie 
to, za każdym razem, nową ofiarą, lecz 
tylko nowem potwierdzeniem i stopnio- 
wem rozwijaniem się tej ofiary jednej, 
nieodwołalnej. ; 

Sam akt takiego heroicznego zrze- 
czenia dla Maryi był prawdopodobnie obo- 
wiązkiem. Przypuszczamy jednak, że w ta- 
kim stopniu, w jakim spełniła go Niepo- 
kalana Dziewica, nie mógł być ścisłem 
przykazaniem. Ofiary tego rodzaju zbyt 


przewyższają naturę człowieka, żeby Bóg , 


miał ich wymagać od niego jako istotnej 
powinności; zbyt wielką mają cenę zwła- 
szcza w oczach Boga, żeby chciał przyjąć 
je inaczej, jedno jako dar zupełnie dobro- 
wolnej i samorodnej hojności, pochodzący 
z serca ofiarodawcy. Takie właśnie posta- 
nowienie uczyniła w głębi swej duszy 
Niepokalana Matka. Był to z Jej strony 
akt ubóstwa w duchu tak wspaniały, tak 
niezrównanej doskonałości, że wobec nie- 
go wszelkie pokuty i wyrzeczenia dusz 
Bogu poślubionych zdają się tylko nie- 
udolną próbą dziecięcia. Bo istotnie, cho- 
ciażby kto porzucił tron świetniejszy nad 
chwały Salomona, chociażby rozrzucił na 
czterę krańce świata największeje swoje 
skarby, chociażby porwał najczystsze, świę- 
te i szlachetne związki miłości —wszystko 
to nic nie znaczy, wszystko jest niezem 
w porównaniu z wyrzeczeniem się posia- 
dania na własność Jezusa. Zwłaszcza gdy 
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zwazymy, iz zrzekającym się jest Marya, 
która jedna tylko znała Jezusa i jedna mi- 
łowała Go miłością godną Jego Osoby i go- 
dna Jej Serca. Od Tajemnicy Ofiarowania, 
przez wszystkie lata ziemskiego życia Zba- 
wiciela aż do Wniebowstąpienia, Najświę- 
tsza Dziewica nigdy ani na chwilę nie zstą- 
piła z tego szczytu wyrzeczenia, na który 
my słabi ledwo spojrzyć możemy bez za- 
wrotu. Nigdy nie cofnęła ani najmniejszej 
części z tego, co raz złożyła Bogu w ofie- 
rze. Ani z rozmysłem, ani przez zapomnie- 
nie, ani pod wpływem chwilowego pory- 
wu miłości, nigdy nie przyswoiła Sobie 
nic z tego, co raz oddała Bogu. Nigdy 
ani zewnętrznie ani w sercu nie pozwo- 
liła sobie względem Jezusa na żaden akt, 
nie mówimy, władzy,—bo tę jako Matka 
zachowała i wykonywała w stosunku do 
Niego,—ale na żaden akt własności. 

Ze strony Maryi było to męstwo 
godne tem bardziej uwielbienia i podziwu, 
że Bóg w rzeczy samej pozytywnie miał 
Jej zwrócić tego Syna, którego Mu cał- 
kowicie oddawała. Miał i do Niej zasto- 
sować to prawo Starego Przymierza, któ- 
re polecało zwracać matkom  Izraelskim 
pierworodnych, po dokonaniu ich ofiaro- 
wania i wykupienia. Marya w następstwie 
przekonała się o tem. Bóg oddawał Jej 
Jezusa nie tylko na czas- dziecięcych lat 
Jego, ale na cały czas młodzieńczego i na 
większą część męskiego wieku. Żałosne 
Jej zdziwienie, gdy w dwunastym roku 
życia Jezus zginął na trzy dni z Jej 
oczu, jakoby już chciał opuścić Ją i po- 
święcić się wyłącznie sprawom (Ojca, — 
dowodzi wyraźnie, jak bardzo była prze- 
konaną, że dłużej zatrzyma Go przy So- 
bie. Jakoż taka była Wola Jezusa, że 
trzydzieści lat Swego życia, które trwać 
miało zaledwie trzydzieści trzy, pozostanie 
przy Matce Swojej, jak gdyby dla Niej 
wyłącznie zstąpił na ziemię. Była to łaska 
niewypowiedziana. Marya niewątpliwie 
wiedzieć musiała, że łaska ta nastąpi nie- 
zawodnie po dokonaniu Jej ofiary, —wie- 
działa, że Syn Jej Boski Wolę Swoją 
w tej mierze spełni co do joty. 


Taka to jest najsłodsza i najmędrsza 
Dobroć Boga naszego! Przyjmując, a nie- 
jednokrotnie nakazując poświęcenia i rozłą- 
czenie najsroższe, umie On,.i ten jest stały 
Jego obyczaj, przywiązywać do tej ofiary 
takie pociechy, że chociaż człowiek czuje 
cały ogrom boleści, pociechy te osładzają 
i przewyższają jej gorycz, owszem zamie- 
niają w końcu w radości niebieskie. Jest 
to ono błogosławieństwo, zapowiedziane 
płaczącym: „Błogosławieni, którzy płaczą; 
albowiem oni będą pocieszeni.* 1) Jest to 
prawdziwe i jedyne szczęście, jakie może 
być na tej ziemi. Prawda, nie jest ono 
bez cierpienia i nieodłącznych mu łez, — 
ale naprzód sam Bóg łzy jego osładza, 
następnie zaś takie łzy mają w sobie 
przedziwną moc, Ze zasługują na niebo, 
gdzie już niema cierpienia, gdzie Bóg 
sam „jest zapłatą wybranych swoich 
zbytnie wielką.* *) 


Więc Marya, z powodu Tajemnicy 
Ofiarowania, miała widzenie niewypowie- 
dzianego życia z Jezusem w Nazaret i to 
życia przez całe trzydzieści lat. Był to 
trzeci z onych trzech promieni, które 
nadziemską światłością zalały Jej duszę 
z przyczyny Ofiarowania Jej Syna. Wszyst- 
kie te rzeczy Niepokalana Matka  pojela 
umysłem, wszystkie odczuła sercem, 
a dusza Jej rozpłynęła się w aktach 
uwielbienia, podziwu, wdzięczności i nie- 
zrównanej miłości dla Boga. Z tem większą 
przeto mocą, z tem gorętszym zapałem 
utwierdziła się w postanowieniu Ofiaro- 
wania Jezusa, usuwając się wewnętrznie 
od czysto ludzkiego posiadania dla Siebie 
tego Skarbu, który Bóg z zaufaniem 
oddał w Jej ręce. Zapewne, Marya będzie 
Go posiadała, ale „jakoby nie posiadając,“ ®) 
czyli będzie Go posiadała, jako Boski 
depozyt, jako dobro wyłącznie należące 
do Boga dla dobra człowieka. 


(C. d. n.) 


1) Mat. V, 5. 
2) Ks. Rodz. XV, 1. 
8) I Kor. VII, 30. 


z 


Ne 11 


M XA R Li BA We ITA 


173 


zelo Miłosierdzia. 


HISTORYA MARYAWITÓOW, 


Ideo inter nos et Hierarchiam catholi- 
cam nulla concordia esse potest, et tam- 
diu contra eam doctrina Christi ore et 
Scriptis pugnabimus, donec orbi christia- 
ano demonstremus eique persuadeamus, 
Hierarchiam catholicam esse perpetuum 
illum adversarium Christi, semper Ei 
contradicentem; eam esse Шат  ,Mere- 
tricem*, quae, ut in Apocalypsi scriptum 
est, „corrupit terram in prostitutione sua“ 1). 
Hierarchia catholica enim depravavit uni- 
versum mundum christianum; illa eri- 
puit ei fidem in Divinitatem et divinam 
missionem Christi; illa in nomine religio- 
nis in nomine Dei qui est charitas exci- 
tavit odia et pugnas inter nationes, ar- 
mavit hominem contra proximum suum; 
illa fudit rivos sanguinis innocentis prae- 
textu fidei defendendae, reipsa autem 
ducta spiritu superbiae, avaritiae et lu- 
Xuriae. Eius culpa Regnum Christi, Re- 
gnum charitatis et fraternitatis populorum 
adhuc.in mundum non advenit. 


Ad sacerdotes catholicos referuntur 
llla Beati Judae Apostoli verba prophe- 
tica, quae hic adducimus: „Vae illis, quia 
in via Cain abierunt, et errore Balaam 
mercede effusi sunt, et in contradictione 
Core perierunt. Hi sunt in epulis suis 
maculae, convivantes sine timore, se- 
metipsos pascentes; nubes sine aqua, 
quae a ventis circumferuntur, arbores 
autumnales, infructuosae, bis mortuae, 
eradicatae; fluctus feri maris, despuman- 
tes suas confusiones; sidera errantią, qui- 
bus procella tenebrarum servata est in 


1) Apoc. XVII; XVIII; XIX, 2. 


(C. d.). 


aeternum. Prophetavit autem et de his 
septimus ab Adam Enoch, dicens: Ecce 
venit Dominus in sanctis millibus suis 
facere iudicium contra omnes, et arguere 
omnes impios de omnibus operibus im- 
pietatis eorum, quibus impie egerunt, et 
de omnibus duris, quae locuti sunt con- 
tra Deum peccatores impii.* 1) 


Talis nostra relatio ad  Hierar- 
chiam catholicam поп oritur ex odio aut 
defectu charitatis erga illos, qui nos et po- 
pulum tot iniuriis affecerunt; sed contra, 
fundatur in sola charitate. 


„Charitas Christi urget поѕ“, ?) ut 
oppugnemus eos, qui munus Christi in 
animabus salvandis oppugnant. 


Movet nos exemplum Christi, qui 
erga omnes misericors erat, attamen erga 
pharisaeos et legis doctores, contradicen- 
tes Eius missioni, iustitiam ostendebat, 
eorum perversitatem et hypocrisim expro- 
brans, ac monens plebem, ut caveret ab: 
ilis tamquam a lupis in veste ovili. 


Urget nos amor animarum, quae 
cum Symeone expectant Regnum Chri- 
sti, et illud non venit culpa Hierar- 
chiae catholicae, quae fecit illud regnum 
suum et Congregationem peccatorum. 


Denique urget nos necessitas iusti- 
tiae reddendae iis, qui eam expostulant, 
et inprimis Hierarchiae catholicae. 


[ustitia non est actus vindictae, ut 
nonnulli putant, sed actus charitatis. 
E charitate enim oritur misericordia et 


1) B. ludae Ap. 11—15. 
?) II Cor. V, 14. 
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iustitia. Equidem misericordia maior est 
quam iustitia; attamen qui reicit miseri- 
cordiam, merito illi iustitia debetur. 


Iustitia divina diversa est a hu- 
mana. [Iustitia divina reddit unicuique 
id, quod quis vult. Satan expostulavit 
a Deo libertatem, dicens: „non ser- 
viam“, 5) et Deus eam illi concessit, 
quamvis propterea satan factus sit miser 
et infelix. 


Et Hierarchia catholica toto suo cor- 
de, ore et opere expostulat a Deo et ho- 
minibus non misericordiam, sed iustitiam; 
ideo haec ei dabitur a Deo. Et nos, in 
quantum in nobis erit, curabimus, ut vo- 
luntati eius satis fiat. 


Iustitiam erga Hierarchiem catholi- 
cam expostulant illae Ecclesiae christi- 
anae, quae eius culpa recesserunt ab 
unitate Ecclesiae et propterea non pote- 
rant uti omnibus donis et gratiis, quas 
Christus suae Sponsae credidit. 


Iustitiam erga Hierarchiam  catholi- 
cam exigunt illi christiani, qui eius culpa 
fidem in Deum perdiderunt; tum ii, qui 
de iustitia et misericordia divina despe- 
rarunt, videntes scelera et vitia, quibus 
Hierarchia per tot saecula Deum offende- 
bat, quamvis vicariam Eius se vocaret. 


Iustitiam erga Hierarchiam  catholi- 
cam exigunt illae nationes paganae, quae 
eius culpa hucusque vivunt in erroribus 
paganismi, longe a vivificis fontibus doc- 
trinae Christi et a Sacramentis. 


Iustitiam denique exigit ipse Chri- 
stus, ignominiis affectus et pollutus sceleri- 
bus suae Sponsae, quam ab erroribus 
et peccatis paganismi Pretiosissimo suo San- 
guine lavit, illa autem coronavit Eum 
spinis suae avaritiae et rapacitatis; induit 
Ei abominabilem vestem suae luxuriae; 
posuit in manum Eius sceptrum suae 
superbiae et cupiditatis dominandi. Vae 
Hierarchiae, quia „venerunt nuptiae 
Agni,“ id est advenit tempus, quo adim- 
plentur Apocalypseos verba: „Et au- 


3) Jer. II, 20. 
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divi quasi vocem turbae magnae, et sicut 
vocem tonitruorum magnorum, dicentium: 
Alleluja; quoniam regnavit Dominus Deus 
noster omnipotens“. *) 


Alia est relatio nostra ad populum 
catholicum. Ше adhuc in servitute Hie- 
rarchiae catholicae invenitur, ideo ad illum 
referuntur haec verba Apocalypseos: ,Exi- 
te de illa (Babylone), populus meus, ut 
ne participes sitis delictorum eius, et de 
plagis eius non accipiatis. Quoniam per- 
venerunt peccata eius usque ad caelum, 
et recordatus est Dominus iniquitatum 
elus*,?) 

Alios Christianos existimamus tam- 
quam oves non habentes Pastorem, tam- 
quam gregem per universum mundum 
dispersum et esurientem Panem Caele- 
stem, qui est Christus in Sanctissimo Sa- 
cramento manens. Credimus nos vócatos 
ab ipso Deo ad congregandas animas in 
uno Ovili Christi et ad subiciendas eas 
dominationi unius „Pastoris et Еріѕсорт 
animarum“ 5) humanarum— Christi. Ideo 
praecipuum nostrum officium putamus la- 
borem et studium, ut omnes populi terrae 
cognoscant et honorificent suum Deum et 
Dominum in Jesu Christo manente in 
Sanetissimo Sacramento, 


Erga populum mariaviticum et fra- 
tres sacerdotes, spiritu Christi imbutos, 
dirigimur verbis Beati Iudae Apostoli, qui 
ta scribit: , Vos autem, charissimi, memo- 
res estote verborum, quae praedicta sunt ab 
Apostolis Domini nostri Jesu Christi, qui 
dicebant vobis, quoniam in novissimo tem- 
pore venient illusores secundum desideria 
sua ambulantes in impietatibus. Hi sunt 
qui segregant semetipsos, animales, spiri- 
tum non habentes. Vos autem, charissima 
superaedificantes vosmetipsos sanctissimae 
vestrae fidei, in Spiritu Sancto orantes, 
vosmetipsos in dilectione Dei servate, 
expectantes misericordiam Domini nostri 
Jesu Christi in vitam aeternam. Et hos 

1) Apoc. XIX, 6. 


2) Apoc. XVIII, 4. 
5), T Petri II, 25. 
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quidem arguite iudicatos; illos vero sal- 
vate, de igne rapientes; aliis autem mise- 
remini in timore, odientes et eam, quae 
carnalis est, maculatam tunicam. 


Ei autem qui potens est vos conser- 
vare sine peccato, et constituere ante con- 
spectum gloriae suae immaculatos in exul- 
tatione in adventu Domini nostri Jesu 
Christi, soli Deo salvatori nostro, per 
Jesum Christum Dominum nostrum, glo- 
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ria et magnificentia, imperium et potestas, 
ante omne saeculum, et nunc, et in omnia 
saecula saeculorum. Amen.“ 1) 


Maria Michael 
Minister Generalis 
Unionis Mariavitarum. 
Łódź, d. 4 Martis 1909 a. 


1) B. Iudae Ap. 17—25. 


. Hie adiungimus „Kalendarium Mariavitieum* („Kalendarz Maryawicki*) 


ànni currentis, ex quo quaedam de Mariavitis in Polonia et eorum 


actione 


relata sunt. Linguam polonam non satis notam supplere possunt multae 
| Imagines photographicae. 


Exactam historiam et principia Unionis Mariavitarum edimus in ephe- 
| meridibus nostris, quas ab an. 1907 typis mandamus sub titulo ,Maryawita* 


St „Wiadomości Maryawickie*, quarum exemplaria hie adiungimus. 


Si Exeellentia Vestra magis exactas notitias de Mariavitismo habere velit, 


ita” in eivitate Lodz in Polonia. 


| Jonsulat, quaesumus, Directionem et Administrationem ephemeridis „Marya- 


Treść oświadczenia o „Stanowisku 
laszem do hierarchii Katolickiej“ opie- 


| amy na faktach. 


Współczesny nam stan Kościoła Ka- 
olickiego najlepszym jest dowodem, że 
lierarchia Jego stała się niezdolną „ku 
Vykonaniu Świętych, ku robocie  posłu- 


powania, ku budowaniu ciała Chrystuso- 


tego: ażebyśmy się wszyscy zeszli 


„TF jedność wiary i poznania Syna Bożego 


Ү męża doskonałego, w miarę wieku zu- 
mości Chrystusowej.?) Maryawityzm, któ- 


. €go istotą i zadaniem jest ożywić—wpo- 


Tód chrześcijan—wiarę w Chrystusa uta- 
ego w Przenajświętszym Sakramencie, 
Tskrzesić—w łonie duchowieństwa i wier- 


| ONES 


1) Efez. IV, 12—13. 


nych —. zachowanie rad Ewangelicznych 
i zjednoczyć wszystkich w duchu miłości 
Chrystusowej, — zwrócił się do biskupów 
i Papieża i oddał się na usługi Kościoła, 
pragnąc jego odrodzenia. Oparty na sło- 
wach Chrystusa, że przyszła już „brzydkość 
spustoszenia, która jest opowiedziana przez 
Daniela proroka, stojąca na miejscu świę- 
tem *)* czyli w Kościele Katolickim, Marya- 
wityzm oświadczył Papieżowi, że „Kościół 
potrzebuje reformy u samego źródła,“ że 
z tego powodu przed wszystkimi hierar- 
chia winna zreformować siebie, powraca- 
jąc dó naśladowania Chrystusa, czyli za- 
chowania rad Ewangelii Świętej. Nadto 
Kapłani Maryawici oświadczyli Papieżowi, 


Ze tego rodzaju reformę już rozpoczęli od - 


1) Mat XXIV, 15. 
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siebie. Biskupi i Papież nietylko nie uznali 
słusznych wskazań Maryawityzmu lecz 
polecili „zniszczyć z korzeniem +) samą jego 
ideę, a Kapłanom Maryawitom surowo 
wzbronili zachowania rad Ewangelicznych 
i rozwiązali ich od ślubów ubóstwa, posłu- 
szeństwa, czystości i czci Przenajświętszego 
Sakramentu. ?) W końcu Papież Pius X 
Związek Maryawitów, wierny zasadom 
Chrystusa, wyłączył z Kościoła Katolickiego. 
Był to dowód niezaprzeczony, że hierar- 
chia katolicka gardzi środkami odrodzenia 
w Chrystusie, chociaż On nigdy nieprze- 
staje być dla ludzkości jedyną „Drogą, 
Prawdą i Żywotem*.*) Słusznie więc hie- 
rarchię katolicką przyrównać możemy do 
onej „figi płonnej*, która zasłużyła na 
wyrok Chrystusa: „Niechaj się nigdy z cie- 
bie owoc nie rodzi na wieki*. *) 

Słowa te wypełniają się względem 
hierarchii w całej grozie swej treści: fakta 
dowodzą, że hierarchia straciła moc nad 
duszami i sercami swoich wyznawców. 


1) Wyrażenie dekretu Inkwizycji 2 4 Wrze- 
śnia 1904 r. 

2) Dekret cytowany. 

8) Jan XIV, 6. 

4) Mat XXI, 19. 
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Całe narody, oryentując się w historji, 
spostrzegają swe krzywdy wyrządzone im 
przez hierarchię katolicką. Niewiara nur- 
tuje w jej członkach. Szlachetniejsze umy- 
sły i serca, opuszczają szeregi Kościoła 
i to we wszystkich krajach; pozostają zaś 
przy nim ciemne tłumy i ludzie nałogowi 
lub indyferentni na rzeczy wiary. | w ta- 
kiem położeniu, wszystkie usiłowania wła- 
dzy kościelnej, wszystkie środki ludzkie, 
przedsiębrane w celach ratunku, pozosta- 
ją literalnie bez skutków. Stąd coraz 
jawniej okazuje się, że duch w hierarchii 
zamarł całkowicie, że instytucya ta nie 
ma już życia w sobie. Pozostaje tylko jej 
ciało; lecz i to—wedle przepowiedni Apo- 
kalipsy— „będzie rozszarpane*.!) Jednak- 
że z upadkiem hierarchii nie może upaść 
Kościół Chrystusowy. Maryawityzm w Ko- 
ściele Katolickim, — to nowa latorośl na 
suchym pniu (hierarchia katolicka), któ- 
rego korzeniem jest Ohrystus*.*) W tej 
idei zaczyna się dla nas nowa ега i „nowe 
rzeczy“, 3) przepowiedziane w Apokalipsie. 


1) Apok. XVII, 16. 
2) Efez. V, 23. 
3) Apok. XXI, 5. 
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